8. Cudowne i pożyteczne
Przeobrażenia
Baśniowa zła macocha

Określone doświadczenia związane z procesem osiągania dojrzałości pojawiają się w określonych fazach rozwojowych. I tak, w dzieciństwie uczymy się, jak godzić doznania wewnętrzne z nieprzystającym do nich realnym światem. Osobom dorosłym, które w dzieciństwie pozbawione były możności obcowania z fantastyką baśniową lub też stłumiły związane z tym wspomnienia – baśnie wydawać się mogą bezsensowne, dziwaczne, straszne i całkowicie nieprawdopodobne. Zbijają one z tropu także dorosłych, u których nie doszło do należytego scalenia dwu światów – rzeczywistości i wyobraźni. Ale osoba dorosła, która we własnym życiu umie pogodzić porządek racjonalny z irracjonalnością swej sfery nieświadomej, zrozumie w pełni, w jaki sposób baśnie pomagają dzieciom zyskiwać taką integrację. Dziecku i dorosłemu, który, jak Sokrates, wie, że nawet w mędrcu pozostaje coś z dziecka, baśnie odsłaniają doniosłe prawdy o nim samym i o ludziach. W Czerwonym Kapturku kochająca babcia przeobraża się nagle w drapieżnego wilka, który chce pożreć dziecko. Jaka niedorzeczna przemiana! I jaki budząca strach! Wydawać się może, że i niepotrzebnie, i wbrew wszelkiemu poczuciu rzeczywistości. Ale jeśli spojrzeć na nią z punktu widzenia doświadczeń dziecka, to czy istotnie budzi ona większy strach niż nagle przeobrażenie się własnej kochającej babci w postać, która niszczy jego elementarne poczucie własnej wartości, kiedy upokarza je, bo przytrafiło mu się zmoczyć majteczki? Dla dziecka babcia nie jest wówczas tą samą osobą, jaką była przed chwilą; stała się wilkołakiem. Jak to możliwe, żeby ktoś, kto okazywał tyle miłości, przynosił prezenty, miał więcej zrozumienia, tolerancji, pobłażania niż własna matka, nagle zachowywał się w tak skrajnie odmienny sposób? 
Dziecko, które nie umie połączyć ze sobą tych dwu tak odmiennych zachowań, przeżywa babcię naprawdę tak, jakby to były dwie odrębne istoty - kochająca i groźna. Jest ona dla niego naprawdę babcią oraz wilkiem. Dokonując takiego rozszczepienia jej postaci, dziecko może ocalić obraz dobrej babci. Kiedy przemienia się ona w wilka, jest to na pewno straszne, zgoda, ale dziecko nie musi wówczas narażać na szwank obrazu babci kochającej. A nadto, jak opowiada się w baśni, wilk tylko na krótko zastąpił babcię - niebawem nastąpi jej tryumfalny powrót. 
Podobnie matka - najczęściej wszechobdarzająca opiekunka, może przemienić się w okrutną macochę, jeżeli jest tak niegodziwa, że czegoś małemu dziecku odmawia. 
Rozszczepianie jednej osoby na dwie przeciwstawne postacie, co ma na celu zachowanie dobrego obrazu tej osoby - i występuje nie tylko w świecie baśniowym - dokonywane jest przez wiele dzieci wówczas, kiedy jakaś więź sprawia zbyt wielkie trudności lub staje się zbyt zawiła. Za pomocą tego mechanizmu psychicznego można z miejsca rozwiązać wszelkie sprzeczności. 
Pokazuje to przykład pewnej niespełna pięcioletniej dziewczynki. Gdy była już studentką, wspominała, że pewnego dnia podczas zakupów matka nagle zwróciła się do niej z wielkim gniewem i dziewczynka poczuła się do głębi zraniona, że może ją ona tak traktować. W drodze do domu matka nie przestawała krzyczeć na nią i wyrzucać jej, że jest niedobra. Dziewczynka doszła do wniosku, że ta zła osoba jedynie wygląda jak matka i udaje, że nią jest, w rzeczywistości zaś krzyczy na nią pewien niegodziwy Marsjanin, oszust podobny do matki jak dwie krople wody, który porwał ją i przywłaszczył sobie jej wygląd. Od tego czasu dziewczynka nieraz sądziła, że Marsjanin, aby ją prześladować - czego nigdy nie uczyniłaby prawdziwa matka - znów uprowadził matkę i zajął jej miejsce. 
Dziewczynka uciekała się do tego rodzaju fantazjowania mniej więcej przez dwa lata, aż nabrała odwagi (miała wówczas siedem lat), aby zastawić na Marsjanina pułapkę. Kiedy Marsjanin znowu zajął miejsce matki, aby dziewczynkę w niegodziwy sposób dręczyć, zadała mu ona przemyślne pytanie dotyczące tego, co zdarzyło się między nią a rzeczywistą matką. Ku jej zdumieniu, Marsjanin wszystko to wiedział, co potwierdziło zrazu jej mniemanie, że jest bardzo przebiegły. Ale po dalszych dwu lub trzech eksperymentach tego rodzaju dziewczynka zaczęła mieć wątpliwości; aby więc wybadać, czy zdarzenia, jakie zaszły między nią a Marsjaninem, są może znane także matce, zaczęła jej zadawać znowu odpowiednie pytania. Gdy stało się jasne, że matka wszystko wiedziała, nastał koniec fantazji o Marsjaninie. 
W okresie kiedy dziewczynka, aby mieć poczucie bezpieczeństwa, potrzebowała wyobrażenia, że matka jest samą dobrocią, nigdy jej nie odrzuca ani nie gniewa się na nią - przekształciła ona obraz rzeczywistości, tak aby móc sobie samej zapewnić to, co było jej nieodzowne. Gdy podrosła i poczuła się bardziej bezpieczna, wówczas gniewu matki i jej surowych uwag krytycznych nie odczuwała już jako tak wielkiego zagrożenia. Ponieważ była lepiej zintegrowana wewnętrznie, mogła uwolnić się od zapewniającej bezpieczeństwo fantazji o Marsjaninie i po sprawdzeniu, jaka jest realność tego wyobrażenia, scalić podwójny obraz matki. 
Nie ma takiego dziecka, które nie odczuwałoby czasem potrzeby rozszczepienia obrazu matki czy ojca na dwa aspekty - życzliwy i groźny, po to, aby siebie ochronić. Większość dzieci nie potrafi tylko czynić tego tak inteligentnie i z rozmysłem, jak wspomniana dziewczynka. Dzieci zazwyczaj nie umieją same wynaleźć sposobu poradzenia sobie z impasem wewnętrznym, gdy matka znienacka przemienia się w „podobnego jak dwie krople wody oszusta”. Dzięki baśniom, w których pojawiają się nagle dobre wróżki, aby pomóc dziecku w znalezieniu szczęścia na przekór „oszustowi” czy „macosze”, dziecko może lepiej bronić się przed poczuciem zagrożenia ze strony „oszusta”. Baśń zapewnia, że gdzieś w ukryciu czuwa nad losem dziecka dobra wróżka-matka chrzestna, gotowa użyć swej mocy w krytycznej chwili. W baśni opowiada się dziecku, że „mimo iż są czarownice, nie należy zapominać, że istnieją również dobre wróżki, których moc jest większa”. Ukazuje ona także, iż krwiożerczego olbrzyma zawsze może przechytrzyć mały przemyślny człowieczek - ktoś, kto jest podobnie słaby jak dziecko. Być może dziewczynka nabrała odwagi, aby stawić czoło Marsjaninowi, kiedy przeczytała opowieść o dziecku, które przemyślnie przechytrzyło jakiegoś niegodziwego stwora.
 Na powszechność tego rodzaju fantazji wskazuje zjawisko nazywane w psychoanalizie „romansem rodzinnym” dorastającego dziecka. Są to fantazje czy marzenia na jawie, z których wyobraźniowego charakteru normalne dziecko po części zdaje sobie sprawę; zarazem jednak częściowo w nie wierzy. Krążą one wokół wyobrażenia, że rodzice nie są prawdziwymi rodzicami, że jest się dzieckiem jakiejś znacznej osobistości, i że z powodu zbiegu niepomyślnych wypadków musi się żyć z osobami, które udają prawdziwych rodziców. Takie marzenia na jawie pojawiają się w różnych odmianach; często tylko jedno z rodziców ma nie być rodzicem prawdziwym – co odpowiada sytuacjom przedstawianym w baśniach, kiedy jedno z rodziców jest macochą lub ojczymem. Dziecko marzy z utęsknieniem, że pewnego dnia pojawi się prawdziwy ojciec czy prawdziwa matka, przypadkiem lub dzięki umyślnym staraniom, i że wówczas odzyska ono swe uprzywilejowane miejsce i żyć będzie odtąd szczęśliwie. 
Fantazje takie stanowią dużą pomoc dla dziecka. Pozwalają mu przeżywać rzeczywisty gniew, skierowany jednak ku osobie Marsjanina-uzurpatora czy ku „fałszywemu rodzicowi”, a więc w taki sposób, że dziecko nie czuje się z tego powodu winne. Fantazje te zaczynają pojawiać się z reguły wówczas, gdy poczucie winy stanowi już składnik dziecięcej osobowości i gdy gniew, jakiego dziecko doznaje wobec rodziców, albo, co gorsza, uczucie lekceważenia wobec nich, wywołuje poczucie winy nie do zniesienia. Toteż typowe dla baśni rozszczepienie postaci macierzyńskiej na dobrą matkę (zwykle zmarłą) i złą macochę jest dziecku bardzo pomocne. Pozwala ono nie tylko zachować wewnętrzny obraz matki będącej samą dobrocią - wówczas gdy rzeczywista matka okazuje się inna, lecz także żywić gniew wobec „macochy”, nie narażając na szwank życzliwości ze strony prawdziwej matki - skoro uznana ona została za osobę, która z „macochą” nie ma nic wspólnego. Baśń tedy poddaje dziecku, w jaki sposób może dawać sobie radę ze sprzecznymi uczuciami, którymi w przeciwnym razie zostałoby przytłoczone, ponieważ w tej fazie życia jego zdolność do godzenia sprzecznych uczuć ledwo zaczyna się rozwijać. Fantazja o zlej macosze nie tylko chroni obraz dobrej matki; nie dopuszcza także do poczucia winy względem niej z racji gniewnych myśli i gniewnych życzeń. A takie poczucie winy wywołałoby bardzo poważne, niepomyślne zakłócenia w stosunkach dziecka z matką. 
Chroniąc dziecięcy obraz dobrej matki, baśniowa fantazja o zlej macosze pomaga także dziecku uchronić się od niszczącego wpływu doświadczeń, w których matka przeżywana jest jako zła. W fantazji małej dziewczynki Marsjanin znikał natychmiast, gdy tylko matka była z niej znów zadowolona, i podobnie w baśni dobre moce mogą w jednej chwili zniweczyć wszystko, co uczyniły moce złe. W baśniowej postaci wybawicielskiej opiekuńcze przymioty matki zostają równie wyolbrzymione, jak dzieje się to z jej zagrażającymi zachowaniami w postaci czarownicy. Ale taki właśnie jest świat w doświadczeniu dziecka: albo stanowi raj, albo prawdziwe piekło.
 Dziecko może rozszczepiać nie tylko osobę matki czy ojca; pod wpływem odpowiednich potrzeb emocjonalnych może także rozszczepiać własną osobę na dwie postacie nie mające ze sobą nic wspólnego. Znałem małe dzieci, którym przez cały dzień udawało się zachować czystość, ale moczyły się nocą w łóżku. Rano, po przebudzeniu, odsuwały się w kąt z wyrazem wstrętu, mówiąc z przekonaniem: „ktoś zmoczył moje łóżko”. Dziecko nie mówi tak po to, aby -jak myślą rodzice - zrzucić winę na kogoś innego, zdając sobie przy tym w pełni sprawę, że to ono samo zmoczyło się w pościeli. Ów „ktoś”, kto to uczynił, jest taką częścią jego własnego „ja”, od której w owym momencie dziecko oddzieliło się, jest przejawem osobowości, który stał się dziecku rzeczywiście obcy. Wmawianie dziecku, iż zdaje sobie sprawę, że to ono było owym „kimś”, to próba dopatrywania się integracji osobowości ludzkiej w takiej fazie życia, w której jej jeszcze być nie może, a tym samym hamowanie procesu osiągania tej integracji. Aby zyskać silne poczucie własnego „ja”, dziecko musi eliminować przez jakiś czas ze swego ,ja” to wszystko, czego samo w pełni nie aprobuje. Dopiero wówczas, kiedy w ten sposób zdobędzie pozytywną, pozbawioną ambiwalencji postawę wobec samego siebie, może powoli zacząć dopuszczać myśl, że do jego „ja” przynależeć mogą także przejawy negatywne. 
W baśni matka czy ojciec zostają rozszczepieni na dwie postacie, reprezentujące dwa przeciwstawne uczucia, jakie żywią wobec dziecka - miłość i odrzucenie. I podobnie dziecko rozszczepia siebie, rzutując na „kogoś” to wszystko, co wydaje mu się zbyt przerażające, aby mogło uznać, iż przynależy do jego własnej osobowości. 
Baśnie nie przeoczają faktu, że kiedy czasem przeżywa się matkę jako złą macochę, może to pociągać za sobą pewne niebezpieczeństwa; znajdują sposoby, aby przestrzec przed popędliwym i zbyt daleko idącym gniewem. Dziecko łatwo złości się na swoich bliskich, szybko się niecierpliwi, gdy musi na coś czekać, skłonne jest do urazy i do zawziętych myśli, przy czym mało troszczy się o konsekwencje, jakie musiałoby wywołać spełnienie się jego gniewnych życzeń. Wiele baśni pokazuje, jak tragiczne następstwa miewają tego rodzaju pochopne życzenia, wypowiadane wówczas, gdy ktoś zbyt mocno czegoś pragnie lub nie umie czekać na odpowiedni obrót zdarzeń. Oba te stany psychiczne są typowo dziecięce. Dwie baśnie ze zbioru braci Grimm mogą tu stanowić dobrą ilustrację. 
W baśni Janek, mój jeż pewien mężczyzna wpada w tak wielki gniew z powodu daremnego wyczekiwania na urodzenie się dziecka, że daje się ponieść swym uczuciom i wykrzykuje: „Chcę mieć dziecko, nawet gdyby to miał być jeż.” Życzenie jego spełnia się: żona wydaje na świat dziecko, które w połowie jest jeżem, a w połowie chłopcem.[endnoteRef:1]  [1:   Motyw karania rodziców za zbyt niecierpliwe pragnienie dziecka narodzinami istoty na pól
ludzkiej, a na pól zwierzęcej jest bardzo stary i bardzo rozpowszechniony. W pewnej baśni
tureckiej na przykład, król Salomon dokonuje przemienienia dziecka w pełną istotę ludzką. W
opowieściach opartych na tym motywie dziecko przemienia się w końcu w istotę ludzka o
niezwykłym uroku, jeśli rodzice traktują je dobrze i wykazują wobec niego wielką cierpliwość.
W baśniach tego rodzaju zawiera się wielka psychologiczna mądrość: jeśli rodzice źle kontrolują
swoje emocje - dziecko jest nieudane. W baśniach i snach zniekształcenia fizyczne często
reprezentują niepomyślny rozwój psychiczny. Bohater baśniowy zazwyczaj górną połowę ciała
wraz z głową ma zwierzęcą, a dolną połowę ludzką. Wskazuje to, że z głową - a więc z psychiką
dziecka - dzieje się coś niedobrego, a nie z jego ciałem. Baśnie te ukazują również, że jeśli rodzice
są dostatecznie cierpliwi i wytrwali, krzywdę wyrządzoną dziecku przez uczucia negatywne mogą
naprawić, kierując ku niemu uczucia pozytywne. Dzieci rodziców cholerycznych zachowują się
często jak jeże: zdają się cale pokryte ostrymi kolcami; stąd obraz dziecka, które w połowie jest
jeżem, to obraz psychologicznie prawdziwy.
Istnieją również opowieści ku przestrodze, które pouczają, aby poczęciu dziecka nie towarzyszył
gniew lub aby nie czekać na nie ze złością czy niecierpliwie.
Baśnie jednak, jak zawsze, wskazują nadto (w przeciwieństwie do tamtych opowieści), w jaki
sposób naprawić zło, które już się stało, a wskazania te pozostają w zgodzie z najlepszą wiedzą
psychologiczną naszych czasów.
] 

W baśni Siedem kruków nowo narodzona dziewczynka tak dalece skupia na sobie wszystkie uczucia ojca, że starsze dzieci budzą jego gniew. Wysyła on jednego z siedmiu synów po wodę do chrztu, przy czym dołączają się do niego pozostali bracia. Ojciec, wpadając w złość, że nie wracają dość szybko, wykrzykuje: „Bodaj się wszyscy w kruków przemienili!” I tak się też staje. 
Gdyby w baśniach, w których spełniają się gniewne życzenia, nie następowało nic więcej, byłyby to zwykłe opowieści ku przestrodze, pouczające nas, abyśmy nie dawali się ponosić uczuciom negatywnym - co przerasta możliwości dziecka. Jednakże mądrość baśni sprawia, że nie oczekuje ona od dziecka niemożliwości ani nie wzbudza w nim lęku z powodu gniewnych życzeń, które pojawiają się w jego myślach niezależnie od woli. Ostrzegając, że zgodnie ze zwykłym biegiem rzeczy niepohamowany gniew lub niecierpliwość prowadzą do poważnych kłopotów, baśń dodaje dziecku otuchy, gdyż pokazuje, że konsekwencje można jednak odwrócić, że dobra wola i właściwe działanie mogą naprawić wszelkie krzywdy wyrządzone przez złe życzenia. Janek-jeż pomaga odnaleźć drogę pewnemu królowi, który zabłądził w lesie. Król obiecuje mu, że otrzyma w nagrodę pierwszą rzecz, jaką napotka, zbliżając się do zamku. Jest to akurat jedyna córka króla, która wyszła mu na spotkanie. Mimo zewnętrznego wyglądu Janka królewna obstaje, by ojciec dotrzymał danej mu obietnicy, i godzi się go poślubić. W łożu małżeńskim Janek przybiera w pełni ludzką postać, a w zakończeniu opowieści dziedziczy królestwo. W Siedmiu krukach siostra, która była niezawinioną przyczyną przemiany braci w kruki, wyrusza w świat, aby braci odnaleźć i dzięki jej wysiłkowi czar zostaje z nich zdjęty. Odzyskują oni ludzką postać, po czym wszyscy wraz z siostrą powracają szczęśliwi. 
Historie te ukazują, że mimo złych następstw, jakie pociągają za sobą gniewne życzenia – dobra wola i wysiłek mogą odwrócić to, co zaszło. W niektórych baśniach powiada się nawet dziecku, że fakt, iż przydarza mu się żywić gniewne życzenia, nie powinien w nim budzić lęku, bo następstwa ich są tylko chwilowe i nic nie zmieniło się w sposób nieodwołalny; przy końcu baśni wszystko wraca do poprzedniego stanu. Baśnie tego rodzaju spotyka się na całym świecie. 
W kulturze zachodniej baśń Trzy życzenia jest chyba najlepiej

* Tego rodzaju zakończenie jest charakterystyczne dla całego cyklu baśni o narzeczonym zaklętym
w zwierzę i będzie jeszcze o nim mowa w odpowiednim rozdziale.

znaną opowieścią należącą do tej odmiany. Najprostszą formę przybiera motyw życzeń w historiach, w których ktoś nieznany lub zwierzę pozwala mężczyźnie czy kobiecie - w nagrodę za dobry uczynek - wypowiedzieć jakieś życzenia, zazwyczaj trzy. W baśni Trzy życzenia przywilej ten otrzymuje mężczyzna, ale lekceważy go i zapomina o nim. Gdy wraca do domu, żona podaje mu tę samą zupę co zazwyczaj. „Znowu zupa! Chciałbym raz dla odmiany zjeść pudding!” - powiada i natychmiast życzenie się spełnia. Żona pragnie dowiedzieć się, dzięki czemu stało się to możliwe, mąż opowiada jej więc wszystko, co mu się przytrafiło. Wpadłszy w złość, że mąż zmarnował jedno z trzech życzeń, żona wykrzykuje: „Niechby ten pudding znalazł się na twojej głowie!” Również i to życzenie natychmiast się spełnia. „Oto dwa życzenia zmarnowane! – mówi mąż. - Chcę, żeby pudding zniknął z mojej głowy!” I w ten sposób trzy życzenia zostają zmarnowane.
Tak więc wszystkie te baśnie przestrzegają dziecko przed niepożądanymi następstwami pochopnych życzeń, zapewniając je zarazem, że życzenia takie nie mają następstw wielkiej wagi, zwłaszcza gdy szczerze dąży się do ich naprawy. Być może jeszcze ważniejszy jest fakt, że - o ile dobrze sobie przypominam - nie ma ani jednej baśni, w której ukarane byłyby złe następstwa życzeń wypowiedzianych w gniewie przez dziecko; zawsze chodzi o życzenia wypowiadane przez osoby dorosłe. Daje się w ten sposób do zrozumienia, że jedynie dorośli odpowiadają za uczynki popełnione w gniewie lub zaślepieniu. Jeśli w baśniach wypowiadają jakieś życzenia dzieci, są to wyłącznie życzenia dobre, i czy to szczęśliwym trafem, czy dzięki przyjaznym mocom, zawsze się one spełniają - często ponad wszelkie spodziewanie.
 Odnosi się wrażenie, iż w baśni, przyjmującej, że gniew jest czymś nader ludzkim, jedynie od dorosłych oczekuje się dostatecznej samokontroli w tym zakresie, skoro w opowieściach tych spełniają się jedynie gniewne życzenia dorosłych. Jednocześnie baśń uwydatnia nadzwyczajne konsekwencje dobrych życzeń dziecka. Krzywda wyrządzona dziecku, które jest bohaterem baśni, nie wywołuje w nim mściwych uczuć, nawet gdy ma ono wszelkie powody, aby źle życzyć osobom, które je prześladują. Królewna Śnieżka nie chowa żadnej urazy do zlej królowej. Kopciuszek nie chce, aby przyrodnie siostry zostały ukarane za swe niegodziwe postępowanie, ale życzy im nawet, by poszły na wielki bal. 
Kiedy dziecko zostaje samo choćby tylko na parę godzin, czuje tak okrutną udrękę, jak gdyby od początku życia było opuszczone i odrzucone. A potem, nagle, popada w stan absolutnej błogości, bo w drzwiach pojawia się matka, uśmiechnięta i może z jakimś małym prezentem. Czy istnieje większa magia? Jak mógłby tak prosty fakt przemienić tak całkowicie jego egzystencję, gdyby w grę nie wchodziły czarodziejskie moce? 
W przeżyciach dzieci natura otaczających rzeczy ulega skrajnym przemianom pod rozmaitymi względami, choć my, dorośli, możemy tego nawet nie spostrzegać. Spójrzmy jednakże na dziecko, gdy na przykład ma do czynienia z jakimś przedmiotem - sznurowadłem czy zabawką. Rzecz ta może dostarczyć powodu do poczucia skrajnego niepowodzenia, tak że dziecko może się czuć do niczego niezdatne. Potem zaś, w jednej chwili, jakby w magiczny sposób, przedmiot staje się posłuszny i spełnia to, co do niego należy - a dziecko z najbardziej strapionej istoty ludzkiej, jaka tylko istnieje, przemienia się w istotę najszczęśliwszą. Czy nie dowodzi to czarodziejskiego charakteru przedmiotów? W wielu baśniach opowiada się, jak to życie bohatera ulega całkowitej przemianie, bo znajduje on magiczny przedmiot; dzięki niemu głuptaskowi udaje się więcej osiągnąć niż wyróżnianemu uprzednio rodzeństwu. Dziecko, które czuje się brzydkim kaczątkiem, nie powinno popadać w rozpacz: gdy dorośnie, przemieni się w pięknego łabędzia. 
Małe dziecko niewiele może zrobić samo i zniechęca je to tak dalece, że popada w rozpacz. Baśnie chronią je przed takimi uczuciami, bo przywiązują wielką wagę do najmniejszych nawet osiągnięć i pokazują, jak nadzwyczajne mogą one mieć następstwa. Znalezienie butelki czy dzbanka (jak w baśni Duch w butelce ze zbioru braci Grimm), okazanie pomocy zwierzęciu lub doznanie pomocy od zwierzęcia (Kot w butach), podzielenie się z nieznaną osobą kawałkiem chleba (Zlata gęś, również ze zbioru braci Grimm) - takie drobne zdarzenia życia codziennego powodują doniosłe zmiany w naszej egzystencji. W ten sposób baśnie pomagają dziecku wierzyć, że jego niewielkie osiągnięcia mają dużą wagę, choć ono samo może tego jeszcze nie dostrzegać. 
Wiara taka jest dziecku potrzebna, aby mogło przyjmować rozczarowania, jakie je spotykają, bez poczucia, że jest nic niewarte. A nadto, by mogło ufać, iż zdoła kiedyś, po opuszczeniu rodzinnego domu, prowadzić niezależną egzystencję. Przykłady baśniowe wzbudzają w dziecku pewność, że kiedy wyruszy w świat, otrzyma w swoich staraniach potrzebną pomoc i że ostateczne powodzenie wynagrodzi mu długotrwale wysiłki. Zarazem jednak baśnie dają wyraźnie do zrozumienia, że opowiadane wypadki rozgrywają się w „dawnych czasach” i „daleko, daleko”, uwydatniając tym samym, że nie przedstawiają realnego świata, istniejącego tu i teraz, ale podtrzymują dziecięce nadzieje. 
Dziecko pojmuje intuicyjnie, że chociaż historie te są nierealne - nie są one nieprawdziwe, że wprawdzie wydarzenia, o jakich w nich mowa, nie zdarzają się w rzeczywistości zewnętrznej, jednak przedstawiają one to, co dzieje się w świecie doświadczenia wewnętrznego i w procesie rozwoju osobowości, że wreszcie baśnie ukazują w formie wyobraźniowej i symbolicznej najważniejsze fazy dorastania i zdobywania wewnętrznej niezależności. 
Mimo że w baśniach nieodmiennie wskazywana jest droga ku lepszej przyszłości, skupiają się one zawsze na samym procesie przemian, które do niej mogą doprowadzić, a nie na opisie szczegółów owego przyszłego szczęścia. Opowieść towarzyszy dziecku w aktualnej fazie rozwojowej i sugeruje, dokąd ma ono zmierzać - ale kładzie przede wszystkim nacisk na sam fakt tego rozwoju. Baśnie ukazują dziecku wyjście nawet z najgęstszych cierni, jakimi są trudności okresu edypalnego.

